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Do Czytelników.
Na pożegnanie.

Słow a niniejsze piszę nieomal ze łzami w oczach. Muszę 
się bowiem pożegnać z Czytelnikami „Głosu Eucharystycznego".

Całe wydaw nictw o przekazuję komu innemu.
Jak  wiadom o szanownym Czytelnikom, po otrzym aniu upo­

ważnienia od Najprzew. Księcia-Biskupa krakow skiego Dr. A d a­
m a Stef. Sapiehy, zacząłem w roku 1917. w ydawać „G łos Eu­
charystyczny", jako dalszy ciąg daw nych pism „A doracji Najśw. 
Sakram entu" i „Skarbu w ierzących". Przez kilka lat w ydaw a­
łem „Głos Eucharystyczny" w śród ciężkich w arunków  w czasie 
wielkiej wojny, panującej drożyzny i nieustalonych stosunków .



Jednakow oż przy pom ocy Bożej udało się szczęśliwie te  wszyst­
kie trudności przetrzym ać i pismo bez przerw y ciągle w ydaw ać.

Kosztowało mnie to  wiele pracy i kłopotów . Jednakow oż 
była to  dla mnie praca miła i przynosząca mi wiele pociechy, 
zwłaszcza gdy otrzym ywałem  zewsząd wiele podziękow ań i za­
chęty. -- Drodzy Czytelnicy! Okazywaliście mi zawsze tyle 
zaufania i wdzięczności i poparcia, że teraz żegnam  W as z pra- 
wdziwem rozrzewnieniem.

Lecz dalej już nie mogłem w ydaw ać „G łosu Eucharysty­
cznego". Już od pół roku bowiem  w ydaję now e pismo reli­
gijne „Krak. kronikę kościelną", tygodnik dla rodzin ka to ­
lickich. Pism o tygodniow e! Pomyślcie, ile to  kosztuje pracy 
i zabiegów ! Tembardziej, że to  now e pismo. Nie mogłem już 
pracy  podołać i dw óch pism w ydaw ać. Oczywiście nie w spo­
minam tu  o innych jeszcze moich obowiązkach. W obec tego 
zdecydowałem się powierzyć dalsze w ydaw nictw o „G łosu E ucha­
rystycznego księdzu Dr. S tanisław ow i Żukowskiemu, profeso­
rowi uniw ersytetu we Lwowie. O n już oddaw na pracuje na 
polu ^eucharystycznem. D latego oddaję mu „Glos Eucharysty­
czny z zupełnym spokojem i zaufaniem. Przeniesienie w yda­
w nictw a do Lwow a następuje po  uprzedniem  zawiadom ieniu 
naszych Najprzew. A rcypasterzy t. j. Księcia-Biskupa k rakow ­
skiego Dr. A dam a Stef. Sapiehy i JE. A rcybiskupa lwowskiego 
Dr. jozera Biiczewskiego.

W szystkie artykuły do druku, księgi prenum eratorów , 
adresy czytelników i wszystkie findusze przekazałem w całości 
ks. profesorow i Żukowskiemu. „G łos Eucharystyczny" bedzie 
więc wychodził dalej bez żadnej przeszkody i bez żadnej przerwy.

D obre dzieła nie m ogą upadać. „Głos Euch." jako jedyne 
pismo eucharystyczne na ziemiach poiskich powinien być nie- 
tylko utrzym any, lecz nad to  ulepszany i powiększany.

Zachodzi tylko jedna przeszkoda, mianowicie, że w brew  
wszelkim przewidywaniom , drożyzna papieru i druku ciągle 
wzrasta. Więc prenum erata „Głosu Eucharystycznego" musi 
być praw dopodobnie podwyższona jeszcze w bieżącym roku 
Lecz o tern doniesie W am nowy ks. R edaktor, gdy obliczy czy 
zebrane fundusze w ystarczą na pokrycie w ydatków  do  końca 
roku.

Num er lipcowy otrzym ają Czytelnicy już ze Lwowa.
W  końcu proszę wszystkich Czytelników, ażeby odnosili 

się z zupełnem zaufaniem do now ego ks. R edaktora.
Ą  Tobie, Czcig. Księże R edaktorze, życzę zdrowia i sił 

do  dalszej pięknej i zbożnej pracy, O by „Głos Eucharystyczny"
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pod redakcją Księdza Profesora — stał się wielkiem i pięknem 
pismem eucharystycznem i pozyskał jak największą liczbę no­
wych czytelników.

Kraków, d. 25 maja 1922 r.
Ks. JTózeż' Mazurek.

Od Wydawnictwa!
Kiedy przed kilku tygodniami ks. Józef Mazurek, dotych­

czasowy redaktor „Głosu Eucharystycznego" zwrócił się do 
mnie z propozycją, ażebym objął dalszą redakcję tego pisma, 
z d e c y d o w a ł e m  sie wydawać dalej „Glos Eucharystyczny", tem- 
bardziej, że mnie ks. Mazurek zapewniał o życzliwem poparciu, 
jakiego ' użyczają temu pismu jego Czytelnicy. DlaJ każdego 
kapłana miłą jest rzeczą pracować dla chwały Bożej i zbawie­
nia dusz. A przez dobre pisma szerzy się dzisiaj Królestwo
Boże na ziemi. • • • • n

O trzym aw szy  upoważnienie i błogosławieństwo oJ. mego 
Arcypasterza, X. Dr. Józefa Bilczewskiego, Arcybiskupa-Metro- 
p o lity  L w ow skiego , rozpoczynam tę pracę.

Niniejszem  w ysyłam  p ierw szy  numer lipcowy ze Lwowa.
Na samym początku proszę wszystkich Czytelników o po­

moc, zaufanie'i poparcie!
Lwów, w czerwcu 1922.

Ks. Dir. Stanisław Żukowski.

Rozmyślanie.
0  obecności Jezusa Chrystusa w Najśw. Sakramencie

Ołtarza.
I.

„Prawdziwie Pan jest na tern m iejscu"J), mianowicie 
w  Najśw. Sakramencie O łtarza; gdyż nie masz innego narodu 
tak wielkiego, któryby miał bogi tak przybliżające się do niego, 
jako Pan Bóg nasz przytomny jest na wszystkie prośby nasze" 2).

2)  Rodz. 28, 36. *) Deut. 4, 7.



On, k tóry  „unosi się na skrzydłach w iatrów " 1), k tóry  w ypa­
truje przepaści a siedzi na C herubiny" 2) — ten jest obecny na 
naszych ołtarzach. Przed Nim „słupy niebiańskie trzęsą się 
i jąkają się na skinienie je g o " 3); O n „zawiesił trzem i’ palcy 
wielkości ziemi i zważył na wadze góry a pagórki na szalach"ł), 
Jego to  trzym a kapłan w ręku swojem 1 Choć Go „niebo i nie- 
• j  ni5 bóvT ° £ arn£ić nie m o g ą"5), jednak nikła kruszyna chłeba 
i d robna kropla w ina zamyka Go w  sobie 1 „K tóry jest jasno­
ścią chwały Bożej i wyrażeniem  istności O jca Niebieskiego, 
a nosi wszystko słowem  mocy sw e j"6), jest tu  obecny. Przy­
tom ny jest ten, „na którego p ragną patrzyć an io łow ie"7), któ­
rego wielbią aniołowie, którego wysławiają m ocarstw a, przed 
którym  drżą potęgi, którem u Cheruby i Serafy bezustannie 
śpiew ają: „Św ięty! Św ięty! Św ięty!"

Jednem  słow em : obecny jest „Król chw ały", Jezus C hry­
stus, nasz Pan, B óg i Człowiek zarazem ; Ten sarn, k tóry  za­
wisł na srom otnym  Krzyżu, a k tóry  „siedzi na prawicy Bożej" 8), 
Ten sam, k tóry  w m ajestacie przyjdzie, by sądzić żywych i um ar­
łych ; O n tu  obecny z Ciałem uwielbionem, niepodległem  już 
żadnem u cierpieniu, a  najściślej ze Słowem Bożem zjednoczo- 
nem. — Niech się rum ienią i w stydzą niew ierni! Ja wierzę, 
uwielbiam i w ysławiam : „W ielkie są sądy Twoje Panie i nie­
wym owne słowa T w o je !"9).

II.

Kogo się tyczy obecność K róla chwały w Najw. S ak ra ­
mencie ? Dla kogo przygotow ał tę  ucztę ? — Wiem, że „Absa- 
l°n  spraw ił był ucztę jako ucztę królew ską" 10), lecz tylko dla 
„synów królew skich"; wiem także, że „H eród dnia narodzenia 
swego ̂ sprawił wieczerzę panom  i tysiącznikom  i przedniejszym 
G alile i"n ). Czy mam przypom nieć A ssw erusa, który spraw ił 
wielką ucztę przez długi czas, to iest przez sto i ośmdziesiąt 
dni, „aby okazał bogactw a chwały królestw a sw ego i wielkość 
a chlubę możności sw ej?" Ucztę tę nagotow ał jednak tylko 
„książętom  i służebnikom swoim, najmożniejszym z Persów  
i najzacniejszym z M edów i starostom  krain". D opiero gdy się 
dni uczty dokończyły, zdobył się król na to , by  zaprosić 
wszystek lud, który  się znalazł w Susan, od największego do 
najm niejszego"12) Zupełnie inaczej postąpił nasz Król, gdy

ł) Ps. 103, 3_. 2) Dan. 3, 55. 3) Job 26 11. <) Iz. 40, 12. 5) 3 Król. 8. 27
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chciał objawić bogactw a Swej miłości ku ludziom, wielkość 
Swej m ądrości i bezmiar Swej W szechm ocy; stó ł Swój przy­
gotow ał dla całego rodu ludzkiego. Zbyteczna tu  straż w oj­
skow a, k tóraby  miała uchylać niebezpieczeństwo wielkiego na­
tłoku ; — przeciwnie, wojska niebieskie zapraszają wszystkich 
najserdeczniej; przystąp o tw arty  zarów no ubogim  jak i boga­
tym, ludziom wzgardzonym  tak  sam o jak i znakomitym . Więcej 
n a w e t: nietylko dla czystych jest tu  Jezus—Hostja obecny, lecz 
także dla grzeszników skruszonych jest O n nieustannem  schro- 
nienieniem, dla strapionych jest O n pocieszeniem, dla chorych 
lekarstwem .

Zdarzyło się raz, że mężowie niosący na łóżku człowieka, 
k tóry  był ruszony powietrzem , nie znalazłszy, k tórąby  stroną 
go  wnieśli, wstąpili na dach i przez dachów ki spuścili go 
z łóżkiem w pośrodek przed Jezusa ; zdarzyło się kiedy in­
dziej, że naw et M atka Jego i krewni, chcąc z Nim m ów ić2), 
zmuszeni byli steć przed dom em  i czekać N ań; w Najśw. S a­
kram encie jednak jest dostęp  Doń ułatw iony wszystkim, naw et 
tym, którym i wzgardzili możni tego św iata, dla wszystkich O n 
przytom ny; by zaś nikt z przyjściem Doń się nie ociągał, O n, 
P raw d a  Odwieczna, zaprasza ich słow am i: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a Ja  w as 
ochłodzę"3).

III.

U Persów istniało surow e praw o, iż jeźliby kto, nie będąc 
wezwanym do pałacu królew skiego, wszedł tam , bez żadnej 
odwłoki miał być zab ity 4). Tam  siedział m ianowicie król na 
tron ie swoim, świecącym się od złota i drogich kamieni, a po ­
nieważ odbierał cześć jakby jakiś bóg ziemski, przeto kazał 
zabijać każdego przybysza, który przed oblicze jego nie był 
Wezwany. P rzed  tem  praw em  drżała naw et królow a Estera, 
k tó ra  do pałacu  królew skiego weszła nie w ezwana, choć w ie­
działa, że jest oblubienicą króla, przezeń wielce um iłowaną. 
S tanąw szy przed królem ,*upadła królow a, a zbladłszy, om dlała; 
dopiero  obdarzona łaskaw em  słowem króla, rzekła: „Ujrzałam 
cię panie jako Anioła Bożego i strwożyło się serce moje dla 
bojaźni ozdoby twojej" 5).

W praw dzie Syn Boży jest w Najśw. Eucharystji najpra- 
wdziwiej ze wszystką chw ałą Sw ą obecny, lecz — z jakąż nie­
skończoną miłością zarazem ! Każdego czasu i każdej chwili mamy

*) Łuk. 5, 18. 2) Mat. 12, 46. 3) Mat. 11,28. 4) Est. 4, 11 5) Est. 15, 16.



6

Doń przystęp. Czy nie byłby się Syn Boży już wówczas na 
wielkie dzieło zdobył, gdyby był na ziemi przem ieszkał przez 
jeden d z ień ?  O n chce jednak z nami pozostać „po wszystkie 
dni aż do skończenia św iata" *). Czy nie byłoby to aż nadto  
dostatecznem , gdyby nas Sw oją obecnością darzył za dnia, 
byśmy Go mogli uwielbiać w duchu i w  p raw dzie?  Lecz O n 
naw et w nocy, gdy drzwi naszych kościołów  zam knięte, jest 
tu  obecny, przez wszystkich opuszczony. Miłość więzi Go tu , 
byś^ naw et w  nocy, budząc się, m ógł Doń w estchnąć, m ógł się 
Doń modlić, choć się Doń inaczej zbliżyć nie możesz. Jak  
szczęśliwe są owe zakonne osoby, którym  dane jest jak A nio­
łom uwielbiać Miłość Boską we dnie i w  nocy!" Szczęśliwi mę­
żowie Twoi i szczęśliwi słudzy Twoi, którzy stoją przed Toba 
zaw sze!“ 2)

IV.

W  Starym  Zakonie miał cały naród  żydowski tylko jedną 
świątynię w  Jerozolimie, a ta  mieściła w sobie tylko jedno miej­
sce święte, do którego miał przystęp jedynie arcykapłan i to  tyl­
ko  raz w ro k u 3); tam  musiał w onnem  kadzeniem mgłą okryć 
w yrocznię4), (która się znajdow ała nad arką przymierza, gdzie 
się Bóg objawiał), aby nie umarł.

Ileż to  kościołów i kaplic, w  których jest Najśw. S ak ra­
m ent przechowywany, stoi dla nas otw orem  ? Iluż to z nas 
zazdrościło szczęścia trzem  królom, którym  było danern uw iel­
biać P ana M ajestatu? A  jednak, ileż to  trudów  podróży oni 
znieść musieli, jak zimno, n iepogodę i t. p . ; potrzebow ali nadto  
całej karaw any w ielbłądów, by móc dotrzeć do celu. Nas zaś, 
jak mało ..kroków dzieli od Boga W cielonego, utajonego pod 
eucharystycznymi postaciam i! O n obecny nietylko we w spania­
łych, wielkomiejskich katedrach, ale także w  każdym ubożuch­
nym wiejskim kościółku parafialnym . O  ogniu boskiej m iłości! 
Czyż nie jest w końcu tak, że im więcej Ty nas kochasz, my 
Ciebie kochamy tern mniej ? Czy nie kochalibyśm y Cię więcej, 
gdybyś Ty nas był mniej u k o ch a ł?  „G dyby ten  Najśw. S ak ra­
m ent w jednem  tylko odpraw iał się miejscu i przez jednego 
tylko w całym świecie kapłana był święcony" — czy nie byłaby 
to  już nadzwyczajna miłość C hrystusow a? — „z jaką skwapli- 
wością do owego miejsca i do owego kapłana bożego cisnęliby 
się ludzie, aby odpraw ianie świętych tajem nic oglądać m ogli?— 
Patrz, miłość ludzka byłaby większą! -— „Tymczasem wiele jest

>) Mat. 28, 20. 2) 3 Król. 10, 8. 3) Żyd. 9, 7. 4) Kapł. 16, 13.
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kapłanów  i w wielu miejscach spełnia się ofiara C hrystusa, aby 
łaska i miłość Boga dla ludu tern więcej się okazała, im się 
liczniej rozszerzyła po  świecie Komunia św ięta" 4) — Zważ tu  
jeszcze większą miłość C hrystusa! Gdzież jednak nasza wza­
jemność ?

  O dpowiedz mi, Miłości moja! Czy nie dzieje się tak
dlatego że wszystek żar miłości na nas wylewasz, przeto my 
Ciebie tern mniej m iłujem y? — „O  Miłości, k tó ra wiecznie p a­
łasz a nie gaśniesz nigdy, o Miłości, k tóra jesteś Bogiem moim, 
zapal serce moje!- (S. A ugustyn, W yznania 10, 29).

Zakończenie.

W ierzę, o Panie! „Św iadectw a twoje są nader pew ne").
P ra w n i wie. w Najśw. Sakram encie O łtarza jesteś obe­

cny z Bóstwem i Człowieczeństwem!
Wierzę ja w każde słowo Zbawcy mego,

Bo nad to  słowo niema prawdziwszego" 3).

O święci A niołow ie! upadnijcie na wasze oblicza, bo oto  
tu  obecny wasz Pan i B óg! Zdaje mi się, jakobym  miał przed 
sobą ow ą drabinę Jakóbow ą, k tó ra  stała na ziemi, a wierzch 
jej dosięgał n ieba; Par, w spierał się na drabinie, a Aniołowie 
wstępow ali i z stępowali po n ie j4). Czy Najśw. Sakram ent nie 
jest prawdziwie drabiną n ieb iańską? „Kto pożyw a ciała mego, 
i pije moją krew, m a żyw ot wieczny" 5). — Kto jest tym Panem, 
który  nad drabiną stoi, jeśli nie B óg-C złow iek, w Najśw. S a­
kram encie prawdziwie o b ecn y ?  Duchy niebiańskie! bez znuże­
nia, bez przestanku wstępujcie i zstępu jc ie! W stępujcie i zano 
ście Miłości Bożej nasze pragnienia; z stępujcie i przynoście 
nam  dary  łask Bożych! — „O  jak to  miejsce jest straszne" — 
ten przybytek Pański! Praw dziw je „nie jest tu  inszego nic, 
jedno dom  Boży, a b ram a n ieb ieska!"6). ^

Ty zaś, spraw co wszelkiej niedoli, ojcze grzechu, w rogu 
naszego zbawienia! naw et w brew  woli swojej umacniasz nas 
i utwierdzasz we wierze, a czynisz to  swoją złością.

Czegóż nie używasz, by nas od uwielbienia tej boskiej 
tajemnicy i od Komunji św. pow strzym ać? Albo nam podda­
jesz, że należałoby w pierw  tę lub ow ą spraw ę załatwić, albo 
umysł nasz od tej tajemnicy odwracasz przez wzgląd na ludzi;

U o  naśiad  Chr, IV, 1. 13. 2) P s . P s . 92, 5. 3) Ś. T om asz z A kw inu  
hym nie „A doro t e “. 4) R odz 18, 12, 13. 5) Jan  6, 55. 6) Rodz. 28, 17.



s trapisz nas skrupułam i, jutro dokuczysz naw et bluźnier- 
czymi lub nieczystymi myślami; teraz pogrążasz nas w przepa­
ści małoduszności i naszej niegodności, następnie nacierasz sil­
nymi pokusam i przeciwko wierze. Dlaczego to  w szystko? Nie­
praw da, ze dlatego, że drżysz przed obecnością P a n a ?  G dyby 
U n tu  me był obecny, byłoby ci na rękę, pęzostaw iać nas 
w lałszywej wierze! „W ierzę, P an ie ; ratuj n iedow iarstw a m ego" ') 
Go mam czynić? Panie i Boże mój, zstąp do mnie, biednego 
grzesznika! balom on naw et małżonce swojej, choć była córką 
fa rao n a , nie pozwolił, by mieszkała w dom u Dawidowym , lecz 
zbudow ał jej dom  osobno. „Bo mówił k ró l: Nie będzie mie­
szkała zona moja w  dom u D aw ida króla Israelskiego, przeto, 
iz poświęcony [est: bo do niego weszła skrzynia P ańska" 2) S a­
lomon uważał mianowicie żonę swoją, k tó ra  pochodziła z rodzi­
ców pogańskich, za niegodną, by m ieszkała w dom u, w którym  
znajdow ała się A rka Pańska, w której było w iadro złote ma-
n C? a?anne: c" oć ta  by*3 tylko przedobrażeniem  Eucharystii. 
D okąd ja Się zwrócę, o P an ie?  „Jak Cię w prow adzę do dom u
Twoje*?"z ) ’ 7 P°  tylekrod °braziłem  najłaskawsze oblicze

Setniku, którego w iarę pochw aliła P raw d a Przedwieczna 
słow y : „Zapraw dę, nie znalazłem tak  wielkiej w iary w  Israelu" — 
naucz mię, jak się mam przygotow ać na przyjęcie tej iście s tra ­
szliwej tajemnicy. „Panie" rzekłeś, „nie jestem godzien, abyś 
wszedł pod  dach moj, ale tylko rzecz słowem, a będzie uzdro­
wiony sługa moj ). N apraw dę, tak  wielu grzechami obciążony, 
a wzdychając z pow odu tak  wielu niedbalstw , ledwo śmiem 
powiedzieć: „Panie, nie jestem godzien, byś wszedł do przybytku 
serca mego, ale rzecz tylko słowem, a będzie uzdrow iona dusza 
^ i° laD Diorę. sobie jednak za wzór siostry Łazarza, k tóre pro- 
Sl yi , , na. z.a  bratem  swoim — Łazarz oznacza grzeszników, 
„z których jam jest p ierw szym "6). — Cóż ow e siostry kazały 
ra n u  .oznajm ić. „Panie, o to  k tórego  miłujesz, ch o ru je"7) Nie 
m owdy „przyjdź" -  potrzeba było tylko, by miłujący o tern 
wiedział. N ieśm iały  powiedzieć: „przyjdź, uzdrów  g o " ; nie o d ­
ważyły się tez m ów ić: „rozkaż tam , a  to  się tu  stanie". Dlaczego 
ich jednak P an  nie pochwalił, choć pochw alił setnika ? Ten mówił 
bow iem : „Panie, nie jestem godzien", one zaś nie tak  mówiły 
lecz ty lk o : „Panie, k tórego  miłujesz, choruje", to  zn. wystarczy, 
jesn t y  to  w iesz; gdyż nie opuszczasz tego, k tórego miłujesz.

IV 1 3 ' 9 ’ w ' 2K Z  ć̂ r.on- 8- D - 3) Żyd. 9, 4. *) Naśl. C hryst.
IV 1, 3.  ) K anon  M szy sw . 6) I. Tym. 1, 15. 7) Jan  U , 3.



Lecz zap y tasz : „jakżeż może Łazarz oznaczać grzeszników  ? 
skoro go przecież P an  miłował ? „Usłyszże tego, k tóry  rz ek ł: 
„Nie przyszedłem wzywać sprawiedliwych, ale grzesznych ]) — 
gdyż gdyby grzeszników nie miłował, nie byłby do nich z nieba 
zstąpił". (S. A ugustin. T ract. 49 in Joannem).

Zapominana dziedzina czci 
, ajśw. Sakramentu .

(D okończenie).
Kochajmy C hrystusa i nie wstydźmy się Mu to okazać. 

A  ten C hrystus będzie też umiał odwdzięczyć się nam za to. 
W. O . B altazar A lwarez widział raz w Hostji św. przecudne 
Dzieciątko Jezus, k tóre wyciągało ku ludziom swe rączki pereł 
drogich i kamieni pełne. Cóż — kiedy nikt z ludzi przyjść nie 
chciał, żeby te skarby od Niego uzyskać, że aż się skarżył P. 
Jezus i m ówił: „Czemuż niema nikogo, coby chciał przyjść 
i przyjęć odem nie te skarby". (Podręcznik adoracji Przenajśw. 
S akr X. bisk. Józef Pelczar, wydawn. dyecez. przymyskie,

s t r - 337>' i u  9 P  T • • uA  co to  są za skarby r r .  Jezus nauczy nas najpierw , gdy
u stóp  swoich mieć nas będzie, miłości swojej bezgranicznej. 
Boć i C hrystus to  przecież miłość sama. Sw . K atarzyna Seneń- 
ska widziała raz, jak z Hostji św. wychodziły płomienie tak  
wielkie, że zdolne one były cały św iat ogarnąć i rozpalić. 
A  św. M ałgorzacie A lacoque przedstaw iał C hrystus swe serce, 
jak płonęło ono płomieniami miłości i krw ią poświęcenia ocie­
k a ł o .  — Któżby zbliżając się do takiego źródła miłości mógłby 
odejść od Niego spragniony i oschły?! Błogosławieni przeto ci, 
co do Chrystusa Eucharystycznego często i blizko przychodzą. 
Serca ich zimne staną się gorące, ich dusze oschłe wielkie, p ło ­
mienne rozpalą ideały, ich niskie namiętności w anielskie prze­
mienią się skrzydła.

Eucharystja miłością nas darząc zarazem nas pocieszy, 
uzdrow i, uszczęśliwi.

Jezus pokorny i cichy w Eucharystji nauczy nas w po ­
korze i cichości krzyż nasz nosić, balsamem cierpliwości nasze 
dusze zaleje, a może i cudem zaznaczy dobrotliw ość swoją. 
W  Lourd owe cuda przesławne m ają miejsce zazwyczaj podczas 
procesji z N. Sakram entem .

')  Mat. 1, 13.
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Sw. Grzegorz Naz. opow iada o św. Gorgonii. że gdy była 
ciężko chorą, pobiegła do kościoła i rzucając się na kolana przed 
Jezusem Eucharystycznym  położyła głowę na o łtarzu , ośw iad­
czając, że nie w stanie, dopóki zdrow ła nie odzyska. I została 
uleczoną.

Któżby zresztą wymienił te wszystkie dobrodziejstw a, jakie 
zlewa Chrystus na nawiedzających G o w  Eucharystji. Kto wy­
powie te zachwyty, to  szczęście, k tóre już tutaj z ziemi niebo 
czyni. Znałem osoby, k tóre z całą szczerością i rozrzewnieniem 
opow iadały, że dla nich największą rozkoszą to  Kościół i m o­
dlitw a w obec Eucharystji.

Jakiż więc z tego wszystkiego w niosek? Nawiedzajmy 
często P. Jezusa Eucharystycznego naw et poza czasami zwy­
czajnych nabożeństw , nawiedzajmy Go grom adnie i ochotnie 
w tenczas zwłaszcza, kiedy O n dla publicznej adoracji zasiada 
na tronie chwały, swej ziemskiej i wszystkich zaprasza do siebie. 
Idźmy tutaj za Świętych naszych przykładem ... a jakie piękne 
napraw dę zostawili nam  tuta; przykłady święci Stanisław , K a­
zimierz, A lo jzy! Pierwszy w tedy kiedy b ra t jego Paw eł szedł 
na zabaw y i bale, on szedł do Kościoła i tam  się rozpalał mi­
łości żarem, że aż piersi owijać sobie musiał chustam i mokremi, 
żeby tchu nie stracić. A drugi nasz rodak Kazimierz św. często 
w nocy w staw ał i mimo słoty, mimo zimna i drzwi kościelnych 
zamkniętych, przed kościołem na klęczkach się modlił. A  Alojzy 
św. ilekroć z kościoła wychodził, to  w ołał w  duchu dd Jezusa: 
„Puść mię, puść mię Panie" — tak  mu trudno  było od Jezusa 
się oderw ać.

Te wzory, jakby słońce blaski tęczowym i przed naszemi 
świecą oczyma. Nie możemy ich w  całości w hasze w prow a­
dzić życie. W ymawiamy się brakiem  czasu, oschłością — to 
przynajmniej choć w  części idźmy za nimi. A  Bóg miłości bę­
dzie z nami. Ks. Ant. Wilusz T. J.

Początek Kongresów eucharystycznych.0
Kolebką K ongresów eucharystycznych był Paray-le-M onial. 

W  tej samej miejscowości, co więcej, w  tej samej kaplicy, 
w  której Jezus Utajony, rozchylając zasłony sakram entalne,

ł) Por. M. de Pelerin , sec re ta ire  du  C om ite  des C ongres eucharis ti- 
q u e s : „Les o rig ines des C ongres eu ch aris tiq u es". („Le T res S a in t S a c ra ­
m en t" , M ars 1899).
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objaw ił się pokornej służebnicy, ob lub ien icy  S w ego  S erca , sw . 
M ałgorzacie-M arji. zrządzeniem  o patrznościow em  po w sta ł, rzec 
m ożna jakby  p ierw szy  zaw iązek w ielkiego dzieła, m ającego  
przysparzać  chw ały  Boskiej E ucharystji przez n as tęp n e  w ieki. 
T ak  z w sław ionej cudem  kaplicy  w ybieg ła  w św ia t iskra, k tó ra  
w yw ołu jąc rozliczne K ongresy  eucharystyczne n a ro d o w e  w  A m e­
ryce W łoszech i H iszpanji, ko lejno  w zyw ać m iała  p rzedstaw i­
c ie li’dzieł eucharystycznych  z całego  św ia ta  na jp ierw  d o  p o ­
szczególnych m iast F rancji i Belgji, n astępn ie  zas i do  innych 
m iast E uropy , a n aw et d o  Jerozolim y i na  d ru g ą  pó łku lę  ^

29 czerw ca 1873 r. 200 posłow  francuskich , ukorzonych  
u s tó p  P rzen . S ak ram en tu  w  kaplicy  N aw iedzenia w  Paray-le- 
M onial, pośw ięciło  się, a  w  ich o so b ach  p a rlam en t i F ran c ja  
ca ła  N ajśw  Sercu  Jezusow em u. K onsekracja  ta  m iała donośny  
oddźw ięki ale może" nigdzie żyw szego nie w yw arła  w rażenia niż 
w  Lionie Zaledw ie doszła tam  ta  w iadom ość, gdy  d o  stop  
O ica C hevrier, k tó reg o  pam ięć ta k  jest czczona, p rzyb ieg ła  
jedna  z jego p en iten tek , p. T am isier (ur. w  T ours 1834 r.). 
M ów iono, że ów  kap łan-zakonn ik  o trzym ał by ł od  B oga d a r  
intuicji w  k ierow nic tw ie  dusz. P e m te n tk a  jego by ła  tą  p o ­
ko rna  dziew icą, o k tó re j b iskup  de S eg u r p isa ł później, iż była 
p raw d ziw ą służebnicą Bożą, żyjącą ty lko d la  Jeg o  m iłości i p o ­
św ięcającą w szystko, czem rozporządzała , ku  czci i chw ale
Przen. S ak ram en tu .

O d  kilku la t p rzebyw ając  kolejno w  A rs i w  Lionie, szu­
kała  d la  siebie d rog i. Nie p rzes taw a ła  p rosić  i w ielb ić Jezusa 
U ta jonego  i p o w ta rzać  z w iarą  coraz to  żyw szą i z niczem  nie 
zrażająca się u fnością : „ M ó w  P a n i e ,  b o  s ł u g a  T w o j a  
C i e  s ł u c h a " .  Q w óż, czytając op is w zruszającej cerem onji 
w Paray-le-M onial, poznała  w yraźnie  w olę B ożą. — „M iałam ", 
m ów i „jakby jej w idzenie. B óg  w zyw ał m nie do  pośw ięcenia  
się zbaw ieniu  społecznem u przez E u ch ary stję" . C zego d om agało  
się z jej s tro n y  urzeczyw istnienie teg o  c e lu ?  ja k a  by ła  n a tu ra  
jej w  tern w sp ó łd z ia łan ia?  Nie w iedziała. W iadom em  jej było 
ty lko , że czuła się n iep rzeparc ie  p o c iąg n ię tą  do p racy  ok o ło  
teg o  ’dzieła i o d  tej chw ili g o to w ą  by ła  n a  w szystkie p rzedsię ­
w zięcia i ofiary. „D zieło jest bardzo  tru d n e"  pow iedział do  
niej O . C hevrier. „Nie przyszła zresztą jeszcze g odz ina  B oża.

i) W sz e c h św ia to w e  K o n g re sy  e u c h a ry s ty c z n e  o d b y ły  s ię  w  L ilie, 
w  A w ig n o n , t iege , F ry b u rg u , T u lu z ie , P a ry ż u , A n tw e rp ji . Je ro z o lim ie , R e im s, 
P aray-feM Ó nial, B ru k se li, L o u rd es , A n g e rs  N am u r, A n g o u k m e , R zym ie , 
T o u rn a i, M e tzu , L o n d y n ie , K olon ji. M o n tre a l, M ad ry c ie , W ied n iu , n a  M alcie , 
w  L o u rd e s .
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C zekaj w ukryciu , a zw łaszcza nie czyń nic sam a  ze siebie, bo  
to b y  się n a  nic nie zdało . B óg  w szystkiem  p o k ieru je  p rzez b ieg  
w ypadków , nie b rak n ie  narzędzi d o  w ypełn ien ia  Jeg o  woli 
i zam iarów ". P rzyszłość  p o tw ierdziła  m ąd ro ść  i p raw dziw ość  
tych  ra d  i słów . W k ró tce  p o tem  znany  ze sw ej św ię tobliw ości 
p . B u p o n t z T o u rs  p isa ł ze sw ej s tro n y  do  pobożnej ad o ra - 
to rk i P rzen . S ak r., proszącej g o  o  pom oc i m o d litw y : „Z d ro ­
wie m oje nie pozw ala  mi n a  czynne w sp ó łp raco w n ic tw o  w  tak  
p ięknem  dziele, ale p roszę  liczyć n a  m oje m odlitw y". D odał 
jeszcze te  s ło w a : „Miej u fność, bo  tak i jest p o rząd ek  rzecSy, że 
M arja p row adzi do  Jezusa. Czy n ie  d la  p rzyw iedzenia  tłum ów  
d o  hu ch ary stji rzek ła  N iep. D ziew ica B e rn a rd e c ie : „P ow iedz k a ­
p łanom , by  tu  zbudow ali k a p lic ę ? "  S p ra w d z a  się to  zaw sze 
z okazji p ielgrzym ki naro d o w ej, w  czasie k tó re j najw ięcej cu ­
d ó w  zdarza  się nie p rzy  ź ród le  ani w  g roc ie  cudow nej, lecz 
przy  procesji z P rzen . S ak ram en tem . T ak , po  w ieku  N iep. 
P oczęcia  n a s ta ł w iek P rzen . E ucharystji. D zielna p . T am isier 
m niem ała, że zm ierzać p o w in n a  d o  ziszczenia sw ych p rag n ień  
za pom ocą pielgrzym ek eucharystycznych  do  p rzy b y tk ó w '’ oło- 
snych z cud ó w  zdziałanych przez P rzen . S akram ent.' W szelako 
w iern a  d rodze  w ytkniętej przez sp o w ie d -ik a , z k tó re j n igdy  nie 
zeszła p o d d a ła  w  pokorze  p lan  sw ój paste rzo w i sw em u, bisk. 
R ichard , późniejszem u K ardynałow i - A rcyb iskupow i parysk iem u 
sto jącem u podów czas na  czele diecezji w  Belley. Ten o s ta tn i 
pochw alił p lan , pob łogosław ił i s ta ł się sam  jego  rzecznikiem  
w obec A rcy b isk u p a  A vignonu , —  15 g ru d n ia  1873 r. p isa ł do  
M gr. U u b re n il: „B iskup  M erm illod d a ł już poznać  W aszej W yso­
kości pob o żn e  p ragn ien ie  jednej z m ych ow ieczek co d o  sk ie row a­
n ia  p ielgrzym ek ku najbardziej czczonym  św iątyniom  Boskiej E u ­
charystji, a  w szczególności ku p rzyby tkow i szarych p o k u tn ik ó w  
w  A vignon . C o do  m nie, p rzyk lasnąć  jeno, m ogę myśli ożyw ie­
n ia  w  ten  sp osób  czci Jezusa U ta jonego . Śm iem  p rze to  polecić 
tę  o sobę  W aszej życzliw ości. Jeżeli W asza W ysokość zechce 
poprzeć  ten  p ro jek t, a  B óg  go  p o b ło g o sław ić  raczy, to  A vi­
g n o n  stan ie  się p u n k tem  w yjścia tych  now ych  h o łdów , sk ła d a ­
nych  P rzen . S ak ram en to w i" . —  P o d o b a ło  się B ogu  urzeczyw i­
stn ić  te  słow a b iskup  R ichard . P o  A vignon, m iasta  A rs, D onai, 
P a ry ż , A n g ers  i F av ern ay  były kolejno św iadkam i pięknych  
i w zruszających m anifestacyj w iary  i m iłości ku P rzen . H ostji. 
S ło w o : K ongres eucharystyczny  w ym ów ił po  raz  p ierw szy  bisk. 
M erm illod n a  jednem  z zeb rań , k tó re  się po tem  odbyły . Z d ru ­
giej znów  s tro n y  i w  tym  sam ym  czasie bisk . de  S eg u r p isa ł 
sw e dzie łk o : „ F r a n c j a  u s t ó p  P r z e n .  S a k r a m e n t u " ;
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ogólne Z grom adzenie ka to lik ó w  parysk ich  w ystąp iło  w  1877 r. 
W nioskiem zaw iązania K o m i t e t u  s t a ł e g o ,  k tó ry b y  spec ja l­
nie p o p ie ra ł i rozszerzał dzieła eucharystyczne, a  27. k w ie tn ia  
1879 r. L eon XIII, w ysłuchaw szy  bisk. D ubuis z diecezji G alve­
ston , (Texas, S t. Z jedn. A m er.), k tó ry  m iał O jca św . zapoznać  
z w ynikam i p ielgrzym ek eucharystycznych  w e F rancji i p rosić  
o  b ło g o sław ień stw o  d!a tych  poczynań , udzielił sw ej najw yż- 
szei a p ro b a ty , d odając  te  pocieszające s ło w a : „D la rozw oju  
dzieł eucharystycznych  g o tó w  jestem  w szystko  uczynić". B ło­
gosław ień stw o  pap iesk ie  nadeszło  w  chwili, g d y  w e F rancji 
zaciem niał się w id n o k rąg : zab ran ian o  procesyj, co było p ie rw ­
szym  zw iastunem  burzy, k tó ra  zakończyła się w ykonan iem  d e ­
k re tó w . (D ok. nast.)

Cześć Mickiewicza dla Eucharystji.
W ieszcz n a ro d u  naszego — M ickiew icz — urodził się na  

prze łom ie  dw óch  w ieków , różnych w iarą , duchem  ch rześc ijań ­
skim , a  szczególnie różnych ku ltem  eucharystycznym . W iek 18, 
zw any w iekiem  ośw iecenia, w yzw ala się z p o d  pow ag i w iary  
i w y tw arza  sob ie  religję n a tu ra ln ą , lub  zgo ła  ho łd u je  m aterja- 
lizm owi. L ite ra tu ra  akcen tu je  ty lko  „au to ao m ję  rozum u", w  p rze­
ciw ieństw ie d o  wyższej pow ag i O b jaw ien ia ; n a p a d a  na  chrys- 
tjanizm , na  K ościół — m is:yczne C iało  C h ry stu sa  P a n a , a  tem - 
bardziej na  rzeczyw iste C iało Jego , t. j. E ucharystję . W N iem ­
czech Lessing, W ieland , H erd er sieją indyferen tyzm  religijny 
w  sw ych p racach  lite ra c k ic h ; G oethe , pozbaw iony  w szystk iego , 
co nadprzy rodzone, zarzucił re lig ijne p rak ty k i, zadaw aln iając  
się m aterją  i sfe rą  ty lko  n a tu ra ln ą . W e F rancji sprzysięgli się 
w  celu p o d k o p an ia  religji encyk lopedyści: D id ero t, d ’A lem bert, 
R ousseau , a  szczególnie ów  p a tr ja rc h a  bezbożności V oltaire, 
k tó ry  chciał pokazać , żo sk o ro  d w u n astu  było p o trzeb a  do  
rozszerzenia Ew angelji, on jeden  w ystarczy  do  jej obalen ia.

W yw arł o lbrzym i w pływ  i zgubny nie ty lko  na  sw ój w iek, 
ale i n a  następny .

W pływ ow i Z achodu u legał rów n ież  i M ickiew icz — lecz 
wieszcz nasz nie należy już d o  w ieku  ośw iecenia.

Żyje w  pierw szej po łow ie 19. w ieku, k iedy  to  m im o w ojen, 
rew olucyj, ucisku i w ięzienia, K ościół w ystępu je  w  coraz to  
piękniejszej szacie odno w ien ia  w ew nętrznego , o p iera jącego  się 
szczególnie na  kulcie E ucharystji. Cześć j e j  łączy się od  pon-
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tyfikatu Piusa VII ściśle z nabożeństw em  do Najśw. Serca Je­
zusowego, jak również do Najczystszego Serca Marji. W  łonie 
Kościoła żyją i zbaw iennie działają na odrodzenie ducha reli­
gijnego tacy, jak Bł. Vianney, W. Eym ard, założyciel K ongre­
gacji Najśw. Sakram enłu, W . A nna K atarzyna Emmerich, k tó ­
rej serce ciągle było zw rócone ku Zbawicielowi w Przenajśw . 
Sakramencie.

L iteratura, poezja ma w ybitnych przedstawicieli w obozie 
katolickim. W  Niemczech pow racają na łono Kościoła poeci 
Schlegel i W erner. Alokućje, encykliki papieży, liczne książki 
i czasopisma przyczyniają się do podniesienia przedewszystkiem  
czci Eucharystji, jako źródła ożywiającego i budzącego z reli­
gijnego letargu.

W  takim  to wieku żyje Mickiewicz. W ychowany w wie­
rze, okazuje od wczesnego dzieciństw a zamiłowanie do św iata 
nadzmysłowego. W yobraźnia jego przędzie fantastyczne i ta ­
jemnicze św iaty wierzeń ludowych i przygotow uje g ru n t duszy 
na wskroś religijny. Z tego g run tu  w yrosła w iara jego w d o ­
broć i wszechmoc Boga, nadzieja i miłość przystrojone w mi­
stycyzm. G orąca w iara (bez względu na większą lub mniejszą 
zgodność z dogm atem  kościelnym) jest u niego stałą, niezmien­
ną, od dzieciństwa do grobu. Wiecznie rozpala się, dąży ku 
górze, ku Bogu.

W  latach uniw ersyteckich w praw dzie ulegając racjona­
lizmowi, nie miał może w sercu drobiazgow ego pietyzmu, nie­
raz i zupełnej wiary, jednak nigdy nie był pozbaw iony uczucia 
chrześcijańskiego i uszanow ania chrystjanizmu. Zaprzeczenia 
jego ani cienia nie można się dopatrzyć. Zresztą sam o dążenie 
w górę wszystkiemi uczuciami serca, ten  idealny popęd, był 
już początkiem  wiary, dążeniem do zjednoczenia się z Bogiem.

Niedola filarecka i chłód w ygnania obniżają również tem ­
peraturę jego uczuć religijnych, ale i w tedy zbolały, zrozpaczo­
ny szuka ukojenia w wierze, oddaje się w opiekę tej Pannie 
Świętej O strobram skiej, której zawdzięczał ocalenie w dzieciń­
stwie, a potem  przybyw a do Rzymu, by pod słońcem  południa 
rozgrzać i pokrzepić sw e serce, stopić lodow ą pow łokę zobo­
jętnienia religijnego, nabytego w ciągu tułaczki po  Rosji.

W  Rzymie otoczenie naw skróś religijne pow róciło  mu 
istotnie m łodzieńczą wiarę. P oeta  począł myślą ogarniać szersze 
w idnokręgi i łączyć je wspólnem  ogniwem  wiary. Zapragnął 
Królestw a Bożego na ziemi, z ludzi chciał zrobić aniołów, wyż­
szych nad brudne instynkty zawiści plemiennej. Chciał, by anioł
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poko ju  zstąp ił i w skazał św ia tu  cel jego — szlachetnienie, m i­
łość i jedność w  działaniu  przyjaznem . Ideały te  w yraził już 
p rzed tem  w  O dzie, op iew ając  p o tęg ę , spoczyw ającą w  jedności 
działan ia , w  m iłości i p rzy jaźn i; te raz  szło o ich u rzeczyw i­
stn ienie. Lecz w  jaki sp osób  zab rać  się d o  dzieła i sk ąd  w ziąć 
ś ro d k ó w  do  ta k  szczytnych u s iło w a ń ?

Skarcra w  16. w ., zaklinając n a ró d  nasz d o  „zgody, jed n o ­
ści i m iłości sąsiedzkiej", a  po tęp ia jąc  n ienaw iść, egoizm , m ów i, 
7 p  na rnnohieo-anie tvm  i inszym  niebezpieczeństw om , p o trzeb a  
w ielkiej m ądrości. „A  nie ty ło  — m ówi — tej p rzyrodzonej, 
k tó re j ludzie nabyw ają  ćw iczeniem ..., dośw iadczeniem , ale też 
i onej z n ieba  m ądrości". Takiej m ądrości każe szukać w  k o ­
ściele i o łtarzu . „U ciekajcie się —  m ów i — d o  kościo ła  i o łta ­
rza, d o  szukan ia  łaski D u ch a  św ., z k tó re jb y  był d an y  rozum  
i m ąd ro ść" , by  um ieć pozbyć się egoizm u, nienaw iści, a p rzy ­
sw oić m iłość, pośw ięcenie . . . . .  ... , .

I słusznie. — R ozum u tak iego , m ądrości „mebiesKiej gdzież 
m ożna w ięcej nabyć, jeśli nie w  o łta rzu  — w  N ajśw . S a k ra ­
m encie, k tó ry  jest S am ą m ądrośc ią  w iekuistą . M ądrości takiej 
korzeniem  jest serce, k tó re  czuje za m iljony i za m iljony um ie 
p rzew idyw ać i w ypatryw ać . M ądrość  ta k a  uczy kochać , jed n o ­
czy w szystkich  ze so b ą  i m iędzy so b ą , uduch o w n ia , zapala ,
ośw ieca i p row adzi.

R ozpam iętyw anie tak ie  p o e ty  po tęg u je  w nim  m iłość i cześć 
E ucharystji. W szak  to  C hrystus P a n  eucharystyczny  wyniszczył 
się do  o s ta tk a  i s ta ł się w szystkiem  przez m iło ść ; w szak to  O n  
w  chleb ie  tym  s ta ł się tow arzyszem , p ielgrzym em , przyjacielem , 
o fiarą , jed n o ść  i pokó j całych spo łeczeństw , czy n a ro d u  w y­
płynie ty lko z se rca  T ego , k tó ry  Sw ojem  N ajśw . C iałem  karm i 
w szystkich, jednoczy, udziela p o dobnej m iłości, jaka jest m iędzy
Nim a  O jcem . _

W yjdzie z zam ętu  św ia t d u ch a  ty lko  przez T ego , k tó ry  
św ia t z S o b ą  jednając, w łożył n a  nas słow o po jed n an ia  
(2 K or. 5, 19). W  te n  sp o só b  skrystalizow ały  się w  sercu  p oe ty  
po jęc ia  o  C hrystusie  eucharystycznym .

I o to  już w  p ierw szych  dn iach  kw ietn ia  1830 r. p o  w ielu 
ła tach  oziębłości i zan iedban ia  p ra k ty k  religijnych, słucha w  G en- 
zano  w  skupien iu  Mszy św ., klęcząc. Już w ted y  doszed ł do  
p rzek o n an ia , że M sza św. jest życia naszego  słońcem , oko ło  
k tó re g o  całe działanie o b racać  się pow inno , co później n a  em i­
g racji dobitn ie j w yraził. K iedy bow iem  p o stan o w ił od rodzić  
em igrację  p o d  w zględem  religijnym  i w  tym  celu zaw iązał T o ­
w arzystw o  Braci Z jednoczonych, nakazał, aby  g łów nym  ich



punktem  dnia była Msza św., na k tó rą mieli zbierać się w spól­
nie. Poetę bardzo często można było widzieć klęczącego i słu­
chającego Mszy św., co pobudziło em igrantów  do naw róceń, 
jak między innymi X. Kajsiewicza, k tóry  stał się niebaw em  p o ­
tężną dźwignią katolicyzmu w Polsce. X. Kajsiewicz opow iadał 
o sobie, że pierwszy raz zaczął myśleć o religji w tedy dopiero, 
kiedy zaszedłszy raz do  poety i nie zastaw szy go w  dom u, 
usłyszał od  odźw iernej: „Pan Mickiewicz o tej godzinie jest 
zawsze na Mszy św .“ Uderzyło mnie to  — mówi Kajsiewicz — 
jeśli Mickiewicz chodzi na Mszę, to  religja musi być czemś po- 
ważnem".

Miłość i cześć do C hrystusa Eucharystycznego spo tęgo­
w ała się jeszcze, kiedy poeta zwiedza zabytki Rzymu z bardzo 
religijnie usposobioną H enryką A nkw iczów ną i M arceliną Łem- 
picką. Niemałe wrażenie musiała wywrzeć „D ysputa euchary­
styczna" Rafaela, obraz przedstaw iający w śród pagórków , na 
wolnem polu ołtarz, a na nim w  m onstrancji w ystaw iony P rze­
najświętszy Sakram ent, ku którem u pielgrzymuje cały św iat od 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. Wszyscy spieszą adorow ać 
Boga, ukrytego pod postaciam i chleba.

I poeta-pielgrzym  dołączył się zapew ne do  tego kongresu 
eucharystycznego i on chciał się zbliżyć do teg o :

„chleba anielskiej rzeszy, 
pokarm u, co w ęd ró w ce  c ieszv“.

(Dok. nast.)
A. Fic Zak. Kazn.

Z ruchu eucharystycznego.
Dwudziesty szósty m iędzynaronowy kongres eucharysty­

czny odbył się w  Rzymie od 24 do 29 maja b. r. Szczegółowe 
spraw ozdanie z przebiegu kongresu podam y w następnym  ze­
szycie „G łosu Eucharystycznego".

Nihil o b sta t.
.. 4873. Ks. Dr. Franciszek Lisow ski, cenzor.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .
Z Kurji M etropolitalnej o. ł.

L w ów , 20 czerw ca 1922. f  J ó ze f arcybiskup.

Z d ru k arn i L. W iśniew skiego, L w ów , O ssolińskich  16.



Kapłańska Liga Eucharystyczna
(S a c e rd o ta le  E u c h a r is t ic u m  F o e d u s  - L eg a  E u c h a r is t ic a  s a c e rd o ta le ) .

P o d  ty m  ty tu łe m  is tn ie je  w  R zy m ie  p rz y  k o śc ie le  św . K la u d y u s z a  (V ia 
d e i P o z z e t to  160) s to w a rz y s z e n ie , k tó r e  m a  za  cel z a c h ę c a ć  w ie rn y c h  d o  
c o d z ie n n e j lu b  częs te j K o m u n ji św „  w  m yśl d e k re tu  św . K o n g re g a c ji  S o b o ru  
I s a c r a  T r ld e n tin a  S y n o d u s ” z d . 20  g ru d n ia  1905 „ D e  q u o tid ia n a  S S . E u ch a -

r is t ia e  su m p tio n e ”. _ .
C z ło n k iem  m o że  z o s ta ć  k a ż d y  k a p ła n , k tó ry  m a  z a m ia r  w sp ó łp ra c o w a ć

d la  o s ią g n ię c ia  ce lu  S to w a rz y sz e n ia , m ia n o w ic ie  zach ę c a ć  w ie rn y c h  d o  c z ę s te j 
i c o d z ie n n e j K o m u n ji św . za  p o m o c ą  s ło w a  ż y w ę g o  lub  d ru k o w a n e g o . D la 
u ła tw ie n ia  te g o  z a d a n ia  s łu ż y  in s t ru k c ja  k ró tk a , p o  ła c in ie  w y d a n a  w  R zy m ie  
(S a c e rd o ta le  E u c h a r is t is t ic u m  F o e d u s  a d  c o m m u n io n is  q u o tid ia n a e  vel f re q u e n -  

a c e r  o . k tó  c z ło n k o w ie  n a  ży czen ie  o trz y m u ją , o ra z  m ie-
t i s  u su m  p ro p a g a n u u m /, c c
s ię c z n ik  e u c h a ry s ty c z n y , k tó ry m  d la  P o la k o w  je s t  o b e c n ie  „G ło s  E u c h a ry ­
s ty c z n y ”, w y d a w a n y  w e  L w o w ie  p rz e rz  X. D r. S ta n is ła w a  Ż u k o w sk ie g o

(ul K u rk o w a  1- 29).

Przywileje i Odpusty.
1 C z ło n k o w ie  o trz y m u ją  o so b is ty  p rzy w ile j o ł ta rz a  u p rz y w ile jo w a n e g o  

t r z  ra z y  w  ty g o d n iu , jeże li ju ż  n ie  p o s ia d a ją  sk ą d in ą d  te g o  u p o w a ż n ie n ia . 
rZy r  2 M o g ą  o d p ra w ia ć  M szę św . n a  g o d z in ę  p rz e d  ju t rz e n k a  i w c ią g u

c a łe g o  d n ia  aż  d o  z a c h o d u  sło ń c a .
3  M o g ą  ro z d a w a ć  K o m u n ję  św . o  k a ż d e j p o rz e  d n ia  z a c z ą w sz y  n a  

g o d z in ę  p rz e d  ju trz e n k ą  aż  d o  z a c h o d u  sło ń c a .
4 Z y sk ać  m o g ą  o d p u s t  z u p e łn y  w e  w sz y s tk ie  g łó w n e  św ię ta . T a jem n ic  

w ia ry  św ., N a jśw . P- M arji i Ś w ię ty ch  A p o s to łó w .
5. O d p u s tu  300 d n i m o g ą  d o s tą p ić  za  k a ż d y  u c z y n e k  sp e łn io n y  w  m yśl

S tow arzyszen ia.
6. P o  o d p ra w ie n iu  z  w ie rn y m i t r id u u m  w e d łu g  p o w y ż e j w sp o m ia n e j 

In s tru k c ji  m o g ą  p o  K o m u n ji g e n e ra ln e j u d z ie lić  lu d o w i „ B ło g o s ła w ie ń s tw a

p a p ie sk ie g o  z o d p u s te m  z u p e łn y m ”.
7. S p o w ie d n ic y  n a le ż ą c y  d o  L igi m o g ą  u d z ie lać  o d p u s tu  z u p e łn e g o  ra z  

n a  ty d z ie ń  p e n ite n to m , k tó rz y  p rz y jm u ją  K o m u n ję  św . c o d z ie n n ie  lu b  p ra w ie

co d z ien n ie . . . . .  o
W  w p isa c h  p o ś re d n ic z ą  D y re k to ro w ie  d jecez ja ln i S to w a rz y sz e n ia  A d o -

rac ji k a p ła ń sk ie j, lu b  w  b ra k u  ich K s. M a te u sz  Je ż , m o d e ra to r  g e n e ra ln y  S to w .
A d o r. K apl. w  P o lsce . N a  w p is  c z e k a ć  t r z e b a  p o  zg ło szen iu  się  k ilk a  ty g o d n i
z  p o w o d u  tru d n o ś c i  p o c z to w y c h . N a  k o s z ta  d ru k ó w  i k o re sp o n d e n c ji  sk ła d a

s ię  d o b ro w o ln ą  o fia rę .
W e  W ł o s z e c h  je s t z a p is a n y c h  d o  S to w a rz y sz e n ia  A d o r . K apl.

N S a k r . 30 ty s ię c y  księży . L iczby  te j  d o p e łn ił  sa m  O jc iec  św . B e n e d y k t  X V .

k tó ry  s ię  k a z a ł w p isa ć  d o  te g o  S to w a rz y sz e n ia .



Stowarzyszenie kapłańskie

Adoracji Przenajśw. Sakramentu
zaw iązane przez Czcigodnego 0 . Eymard’a

Założyciela Z grom adzenia  P rzen a jśw . S ak ram en tu , p o tw ierd zo n e  przez 
pap. Leona Xltl. i P iusa X.

M a z a  c e l  zbliżyć się bardziej do  P a n a  Je z u sa  w  P rzen ajśw . S a k ra ­
m encie kap łanów , „Jego  przyjació ł" —■ ożyw ić ich s to su n ek  do teg o  
S ak ram en tu  najbardziej uśw ięcającego, k tó ry  je s t początkiem , ogniskiem  
i celem  k ap łań stw a  katolickiego.

C z ł o n k i e m  m oże zo stać  każdy  kap łan  lub k leryk  w yższych 
św ięceń (w  s tan ach  zjedn c/.onych tak że  k leryk m inorzysta).

O b o w i ą z k i :  1) odb y w ać  godzinę  adoracji r a ź n a  tydzień  przed
P rzenajw iętszym  S ak ram en tem  (nie koniecznie klęcząco, chorzy  i słabow ici 
m ogą i w dom u); 2) odsyłać co m iesiąc [lub przynajm niej co k w arta ł] w ykaz 
o db y ty ch  adoracji do  d y re k to ra  d iecezjalnego. M a to  na  celu uchron ić  s to ­
w arzyszen ie  od  zasto ju  i przpom nieć członkom  ich pow inność  3) R az w  roku  
od p raw ić  M szę św . za zm arłych członków . A bónow ać o rg an  s tow arzyszen ia  ; 
m oże nim  być d la  Po laków  „G łos E uch ary sty czn y 11.

P r z y w i l e j e :  1) o d p u st zupełny za każd ą  g o dzinę  adoracji, naw et, 
jeżeli się codziennie  ją  odbyw a. 2) O d p u s t zupełny  w  dzień  p rzy stąp ien ia  
do  s to w arzyszen ia  i w  n iek tó re  św ięta. 3) N iezliczona ilość o d p u stó w  zw anych 
„della  S ta tio n e  del S an tissim o  S ac ram en to "  każdym  razem , gdy  się naw iedza  
P rzenajśw . S a k ram en t i odm ów i 6 razy O jcze nas2, Z drow aś M arja  i C hw ała  
O jcu  i t. d. W szystkie te  o d p u sty  m ożna ofiarow ać  za dusze  w  czyścu. 
4) A n tycypow ać M atu tinum  i L audes od  g. 1 po  po łudniu . 5) Pośw ięcać 
i w k ład ać  szkap lerz  św  Józefa , pośw ięcać z o d p u stam i koronki N iepokala­
n eg o  Poczęcia  M atki B< skiej, p rzy jm ow ać członków  do  trzeciego  zakonu 
n a w e t tam , gdzie  są  k lasz to ry  F ranciszkańsk ie. 6) N adaw ać  różańcom  o d pusty  
krzyżackie, t. j 500 dni za każd e  O jcze nasz  i Z drow aś M arja ; W ystarczy  
z n ak  krzyża św . (P ius X. 29 m aja 1907). 7) M sze św . za  zm arłych członków  
w szystk ie  sa  u p r z y w i l e j o w a n e .  (P iu s X. lu ty  1905).

W pisani o d  r. 1913., m ianow icie od  15, w .ze śn ia  1913 m ają  przedłożyć 
k a r ty  w p isow e sw em u B iskupow i do po tw ierdzen ia .

We sp isie  pośredniczą dyrektorow ie d iecezja ln i.

Dyrektorowi diecezjalni Stowarzyszenia Adoracji kapłanów
w Krakwie tym czasem  pośredn iczy  red akcja  „G łosu  E u ch ar,"  W dye- 

cezji P o d lask ie j Ks. M ateusz  Jeż  w  Jan o w ie  na  P o d lasiu ; we Lwowie 
k s .S tan is ław  Ż ukow ski, prof. uniw . L w ów  ul K urkow a 2 9 ; w Przem yślu  
ks. Dr. K o n s tan ty  B ieda, kan. k a p . ; w Tarnowie M sgr. ks. K asper M azur, kan. 
k a p ; w archid. poznańskiej gn ieźn ieńsk iej, ks. k anon ik  K ubski w  G nieźnie, 
w diecezji wrocławskiej ks. A u g u s t K iihn p roboszcz  (L orzendorf p. Met- 
kau  O  S), w diecezji chełm ińsk iej ks. k an . Różyński w  Pelpliine, w diecezji 
warm ińskiej ks. A lojzy L ingnau p ro b o szcz  [W usen ° /P r]  w L ublin ie ks. k a ­
nonik  A n to n i Skow ronek . O ni p o średn iczą  w  zap isyw aniu  C złonków  i o d ­
syłaniu  libellów . — M oderato rem  genera lnym  na całą  Po lskę  jest Ks. M. Jeż 
w  Janow ie  na  Podlasiu.

*  *

Z arząd  S to w arzy szen ia  kapł. A dor. P . Sakr., uznając  obecne tru d n o śc i 
p o cztow e, uchw alił, aby XX, C złonkow ie przesyłali o d tą d  w ykazy odbytych  
adoracy j co pół roku.


